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ŻOŁNIERZ, KRÓL I  ŻEBRAK.
( D o k o ń c z e n i e . )

Ż E B R A K.
Gdy się margrabia Boissieux o moje m przy­

byciu dowiedz ia ł , nie mógł sio z zadziwienia 
opamiętać.  Właśnie w tej ch w i l i . lwedy m n ie ­
m a ł :  ze się burza  ułożyła i Korsyka uspokojo­
n a ,  brzmiało moje imię jalto hasło powstania. 
Nadaremnie  groził on walecznym Korsykanom 
gniewem hróła Francy i ; s'ród okrzyków: »Niech 
żyje król  Teodor !« cały hraj rzucił  sio do broni.

Nieprzyjaciołom moi m chodziło o moje  oso­
b ę ,  chcieli mnie  przez jahiltolwiek sposób do­
stać w ręce swoje. Trzy francuskie fregaty, po­
łączone z genueńshiemi  galionami, otrzymały 
rozkaz uderzyć na okrę t ,  na k tórym się znaj­
dowałem. Jaltoz w s a m e j  istocie okręt  ten za­
brano ,  lecz mnio tam juz  nie by ło ,  również i 
ładunek  był juz  uprzątnięty.  Podwojono załogi 
po miastach, Genueńczykowie nadesłali spieszno 
posiłki,  i w tymże samym czasio wezwano Fran-  
cyję o pomoc.  Wkrótce miała stanąć przeciw 
mn ie  armija do boju ;  Korsykanie nic tracili 
ducha i byli gotowi wdad sic w tę niebezpiecz­
ną  walkę. Ale ja widząc, że moja obecność tyl­
ko ich stan pogorszy,  będąc przekonanym,  że 
nieprzyjaciel  wszelkich na nioję zgubę chwyci 
się środków, postanowiłem natychmiast  opuścid 
potajemnie wyspę,  aby się znowu na niej w sam 
dobry czas pojawid. Teraz  mia łem ju ż  przynaj­
mniej  tę pewność,  ze mogę  polćgać na przy­
wiązaniu l u d u ;  chodziło tylko o to ,  aby spo­
sobna do działania upatrzyć porę.

Gdy się to działo,  nie przestawni waleczny 
Dros th  za porozumieniem się naczelników kan­
tonów,  uzbrajać górali i przyuczać ich wojsko­
wej sztuki.

Oddalając się z wyspy,  zapewniłem moich 
poddanych,  £e wkrótce do nich powrócę i że 
i m  kró lem być nie przestanę. Przybyłem szczę­
śliwie do Neapolu i uda łem się boz zwłoki do

kouzula holenderskiego. Lecz ajenci francuzcy 
i genueńscy wypatrzyli moję kryjówkę , zawie­
ziono mię  do Gacta i zamknięto w cytadeli. 
Moje uwięzienie było dla GcnueńczyItow okrzy­
k iem zwycięztwa,lecz niedługo trwała icli radość; 
za wdaniem się angielskiego i holenderskiego 
konzuln, przewieziono mię z więzienia do państw 
papićzkich.

Z mojej  nieobecności i mojej  niewoli korzy­
stając, podał 15oissieux nowe układy,  które Kor­
sykanom zapewniały Diczmierne korzyści : zu­
pe łną  amnes ty ję ,  powrót mają tków i godności 
naczelnikom, wyniesienie wielu rodzin do stanu 
szlacheckiego, sądy złożone z sędziów wybiera­
nych z lu d u ,  nadanie Diższemu duchowień­
stwu prawa do wyższych dostojeństw, zniszcze­
nie c ła ,  opiekę francuskiego r z ą d u ,  słowem, 
nie szczędzono niczego, aby Korsykanów do u- 
kladów nakłonić, Byli rjielitórzy, co chętDie na 
te układy przyzwalali , ale rdzeó narodu i m a ­
sę. ludu odrzucała je  z pogardą. Na nowo więc 
rozpoczęły się nieprzyjacielskie kroki.  Jeden 
batalijon opuściwszy Bastyję, zbliżył się do stóp 
gó r ,  ale żadnego nie spotkał powstańca. Nie­
przyjaciele rozkładają się obozem, cisza panuje 
dokoła , aż nagle pośród jednej  nocy na szczy­
tach skał ukazają się ognie ,  wrzaskliwe trąby 
powtarzają sio tysiącznem echem.  Naczelnik 
batalijonu z obawy hlizkiego natarcia Korsyka­
nów, śle o pomoc do Hastyi , lecz goniec zmy­
liwszy drogę , staje dopićro nazajutrz na ozna- 
czonćm miejscu. Natychmiast uderzają we wszyst- 
liie bębny do po ch o d u , Boissieux chociaż cho­
ry, staje na czele 2000 ludzi i spieszy w pomoc 
zagrożonemu obozowi. Lecz już  go nie zastaje;  
ze wszech stron otoczeni żołnierze robią od­
wrót i łączą się z posiłkowym korpusem gene­
rała;  wtedy ukazują się llorsykanie na skalach, 
sypią zpo-za krzaków na Francuzów i Genueń­
czyków morderczym ogniem i pędzą nieprzy­
jaciela aż pod mury  miasta. Grenadyjerowie 
w ncieczcc swojej w ciasne wąwozy wtłoczeni, 
padają bez wszelkiej obrony, i gdyby powstańcy, 
prowadzący do Bastyi most byli zdobyli , cały
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oddział wojska nieprzyjacielskiego byłby nie- 
ochybnlc pndl trupem.

Ta  klęska zadana Francuzom,  które oni sami 
ltorsykauskieini nieszporami nazywali,  rozstrzy­
gnęła los powstania. Zewsząd napływały t łumy 
ludu i brały oręż;  na wszystkich punktach ude ­
rzano na załogi francuskie. Przestraszony j e n e ­
rał wezwał p o m o c y , lecz, dopiero po niejakim 
czasie przysłano mu kilka pułków posiłkowych.

Nader więc smutny  los spotkał  wojska nie ­
przyjacielskie. Okropna kurza rozbiła ich okręty 
przy wybrzeżu  korsykańskiem ; biedni rozbilo- 
wic , którzy zdołali ujść morsk im bałwanom,  
wzięci przez górali w niewole , za szłaclielnem 
tylko wstawieniem się walecznego Paołi, zostali 
przy życiu.

Biedny margrabia Boissieux lylokrotnem nie­
szczęściem znękany,  umiera ze zgryzoty i roz­
paczy, u jego wojsko ze wszech stron zamknię­
te,  widzi przed sobą i za sobą tylko mściwego 
nieprzyjaciela. Z mojej strony, pomagałem nie­
ustannie pomyślućj sprawie Korsykanów u wiel­
kich mocarst w przez rozmaite intrygi ; wyjedna­
łem  za ich pośrednic twem wolność najznako­
mitszych zakładników korsykańskich , również 
i mój okręt  oddano kapitanowi holendersk iemu.  
W pałacu wersal sk im nazywano hordy górali, 
wciclouetni szatanami i zwiątpiono nawet o zu- 
pe łn e m  poddaniu się Korsyki , zwłaszcza gdy 
Korsykanie oświadczyli: że z senatem genueńskim 
w żadne nie chcą wchodzie układy. W mani fe­
ście tegoż narodu do wszystkich państw europej­
skich stały to stówa : »My chcemy mieć króla, 
któryby jedynie dobrem naszego kraju się zaj­
mował ,  a naszym królem tylko ten będzie,  k tó­
rego sami sobie obierzemy ; żadna przemoc 
nie zmusi  nas do hołdowania królowi,  którego 
naród nie uzna.4

"Wkrótce po tem odbyło się na targowym placu 
w Taragna  powszechne zgromadzenie.  Eażden 
deputowany ponowił  w imieniu swego powiatu 
złożoną obranemu królowi przysięgę, która w te 
brzmia ła  słowa: »Wolimy raczej dźwigać jarz­
mo Tn rk ów niż Genueńczyków; uzna jemy na- 
nowo barona Ncuhof  za naszego kró la !4

Aby swój opór skuteczniejszym uczynić,  za­
częto sypać okopy,  wznosić redu ty ,  zakładać 
warownie,  i w tćj odpornej  postawie oczekiwali 
Korsykanie na wojsko nieprzyjacielskie,  które 
pod naczelnictwem margrabiego Maillcbois na 
uśmierzenie buntu  nadciągało. Jenera ł  ten oględ­
niejszy niż jego poprzednik,  chcąc naczelników 
przyciągnąć dyplomatycznym wybiegiem na swoje 
stronę, rozgłaszał wieść o mojej  śmierci i zapo- 
biegat  wszelkiemu w tej mierze wyjaśnieniu 
prze jmując wszystkich moich gońców. Niektórzy

z chciwych sławy Korsykanów, zawistnem o- 
l i iem na moje wyniesienie patrzących , dali 
się do zamiarów jnargrabiego nakłonić,  udajac, 
jahhy tej wieści zupe łną  dawali wiarę;  tylko 
górale nic dali się tą pogłoską uludz ić ;  szla 
chę tny Ind len dochował mi święcie swojej
przysięgi.

Wtedy dopiero zaczęły sre tajemne układy 
między margrabią  a naczelnikami Korsyki. Ci 
wyrodni synowie wolnego uarodu,  zmuszeni
walczyć na czele swoich ziomków,  dali zdra-
dneinu nieprzyjacielowi przyrzeczenie;  że nie 
będą skutecznego stawić oporu ,  żc sami-prze­
chylą szalę zwycięzlwa na stronę Francuzów!  
Stanęła więc ta szkaradna urnowa; bohaterski
naród zaprzedany i zdradzony przez swoich na­
czelników , śmiało szedł na pole bitwy nie 
przeczuwając nawet lak haniebnego  spisko 1 Każ- 
deo żołnierz dokazywał cudów waleczności, każda 
wieś była twierdzą,  każdy dom mie jscem o-  
b ro n u e m ;  jak lwy walczyli Korsykanie,  ale na ­
daremne było ich wysilenie , zdrada niszczyła 
wszelkie poświęcenia,  zdrada odniosła t ryumf  
nad bohaterskim narodem ! Korsykanie na gło­
wę porażeni,  musiel i  się poddać i broń zł ożyć 1

Takim więc zdradzieckim sposobem podbi­
jano jedne  prowincyję po drugiej ,  tylko je den  
obwód Talavo zachował jeszcze swoje niepod­
ległość, tn stal na czele powstańców mój dziel­
ny IJrostll i zapalał odwagę teini słowy: »' leo- 
dor żyje jeszcze,  w krótk im czasie do nas po­
wróci, aby walczyć za wolność nasze.4

Ci waleczni spotykali się z nieprzyjacielem 
jak naj/.acięciej, każda piędź ziemi,  które ustą­
pić innsieli, kazali nieprzyjacielowi drogo oku­
pić , a ustępując trzykroć większej sile , skryli 
się w góry do wsi Ziccayo, położonej na wyso­
kiej skale ; tu wznieśli szańce i ożywiali nawza­
j e m  odwagę swoję temi s ł o w y ; »Tu musimy 
pozostać, albo umrzeć z chwałą !4

Dowiedziawszy się o bohaterskich czynach lej 
małej  g a r s t k i , rzek łem do mojego syna : »Pójdż- 
myż i my ginąc razem z uas/.ymi braćmi!4 
Przeorani  za górali dostaliśmy się nareszcie 
przez tysiączne przeszkody do tych szlachet­
nych męczeników właśnie w tej chwili ,  kiedy 
ltaplan po mszy świętej dawszy im komunię  
święta , zagrzewał ich w treściwej mowie do 
wytrwania i poświęcenia się na śmierć za mniel  
Nagle moje okazanie się napełni ło serca wszyst­
kich niesłychaną radością , ze Izami w oczach 
ściskali moje kolana i każden przysięga! m i  
nanowo, że mi poSwięci życic swoje. Było ich 
tylko 1200,  a już nazajutrz 3C00 czekało roz­
kazów moich.  Ta  więc garstka osadziła znowu 
g ó ry , nieprzyjaciel p i e r z c h a ł , a waleczna ręka
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lioi syltanirKł torowała sobie drogę bagnetem. .Mar­
grabia Maiilcbois wyruszył przeciw mnie z ca­
la swoją si ła,  nu wszystkie strony rozesławszy 
śpiegó\V i zdrajców. I slepując przewadze i 
zdradzie,  cofnęliśmy się znowu de wsi Ziccoro. 
Pewien inżynier z P iemontu ,  walczący w na­
szych. sz ereg ach , wzniósł na prądco szańce, za 
k tóremi  w sto ludzi oczekiwaliśmy nieprzyja­
ciela. Zdrada wskazała m u  tajemne ścieżki, 
pierwsze czaty zostały zabrane ,  a wojsko mar­
grabiego Maillebois, obiegło natarczywie wioskę. 
Przez trzy dni dotrzymywaliśmy kroku ,  moi to­
warzysze przysięgli na ewanieliję, bronić się do 
ostatniej kropli  krwi ; ale wnet zabrakło kul  i 
p rochu,  szańce zostały zburzone, i dla tego nie- 
mogli  ci waleczni dochować swojej przysięgi. 
Nim ostatni atak przypuszczono,  kazano nam 
oznajmić,  żc jeźli  się nie poddamy, wyginiem 
do nogi. Litość mnie brała widząc, ze moi to­
warzysze na niechybną rzeź idąl Zada łem więc 
zwłoki na dwadzieścia jeden godzin , a gdy ją 
otrzymałem, korzystając z nocnej pory, kazałem 
wieś opuścić, majątek mieszkańców ukryć w jaski­
niach,  a  potem wkrótce dostalis'mv się d o  szczyty 
gór Casciony. Nazajutrz po upływie zawieszenia 
broni,  zbliżyli się Francuzi  pod szańce, lecz g łu­
che łam panowało milczenie ;  tein zdziwieni 
przedzierają się do wsi przez okopy, lecz i lam 
nie ma żywego duch a ,  a kiedy się w rnyślaeh 
zaciekają, jakby len cud pojąć, straszliwy grom 
śród przeraźliwego krzyku rozlega się ponad 
ich głowamiI Spojrzawszy w górę,  ujrzeli  nas 
nad swojćmi głowami jak  drapieżnych sępów 
na ich zgubę dyszących. Margrabia nie śmiał  sie 
pokusie zwidzie nasze kry jówki ,  miał  bowiem 
nadzieję,  ze głód zmusi  uas do opuszczenia na­
szego górnego stanowiska. Nie wiedząc że się 
między powstańcami osobiście zna jduję,  zosta­
wia tylko sto ludzi we w s i , aby nas mieli  na 
nlłu. Dla  zniweczenia planów nieprzyjaciela, 
odprawiani  z naszego pocztu tych wszystkich, 
którzyby nam na zawadzie by li ,  trzystu tylko 
górali zostaje przy m n ie ,  którzy rozłączywszy 
się. z swojemi rodzinami,  razem zemna umrzćć 
poprzysięgli.  Nadeszła zima ; ci podziwienia go­
dni ludzie znosili głód i mróz bez wszelkiego 
szemrania.  W miesiącu grudniu ustąpił  ze wsi 
nieprzyjaciel ,  a my spuściliśmy sie w doliny; 
wkrótce ze wszech stron gromadzili  się nasi to­
warzysze, i znowu u podnóża gór śniegiem po­
krytych, rozpoczęła się zacięta walka. Znużeni ,  
chorobami w y  cieńczeni Francuzi,  nie chcieli już 
dłużej toczyć boju;  margrabia chcąc nic chcąc 
musiał  ustąpić. Oddalając się z wojskiem do 
Francyi,  oświadczył Genueńczykom:  że Korsykę 
już  podbił  i uspokoił ,  że poslanuictwo jego spel-

nioiiem zostało, gdy tymczasem cały obwód Ta- 
lavo stal ua zbrojnej stopie i mnie  za swego 
króla uznawał.

Korzystając z odejścia wójsk francuskich,  rzu­
ci łem się z d o w u  d o  moich planów.

Nadzieja otrzymania posiłków, nie opuściła 
mnie  i tym razem jeszcze. Moi waleczni towa­
rzysze ściskając moje kolana, ze Izami w oczach 
przysięgali mi uroczyście, żc dotrwają w mojej 
sprawie aż do ostatniego tchnienia i żc pod 
rozkazami Drostlia i mego kuzyna będą ocze­
kiwać mego powrotu. Jakoż wszyscy pomimo 
najokropniejsze cierpienia dochowali święcie swo­
jej przysięgi.

Nadaremnie b łąkałem się po Afryce, Wł o­
szech i Niemczech.  Ale gdym Francyję w owa 
nieszczęsną i okropną wojnę z r. 1741 zawillla- 
ną ujrzał ,  pospieszyłem natychmiast do Anglii, 
gdzie moje zamiary chętnie przyjęto.  Admirał  
na Śródziemnem morzu otrzymał iustrukcyjc 
odnoszące sio do moich planów. Miał sie on 
z Sardyniją, htóra Genueńczykom wojnę wypo­
wiedziała , porozumieć i wejść z nią w układy.  
Juz  zloty promień  Dadziei błysnął był w mojej  
duszy, gdy oto jenerał  państwa sardyńskiego o- 
świadcza: że na pomocy ziomków jego polegać 
nie m o g ę , gdyż ci radz.i- widzą zaburzeniu i 
niezgodę Korsykanów i pragną icli upadku! Od 
tej  chwili wzbraniał się admirał  angielski czyn­
nie wystąpić. Opuszczony od wszystkich, zebra­
łe m  jeszcze raz  ostatnie moje siły; z dwoma 
augiclskićmi okrętami wylądowałem znowu przy 
lsola Rossa; waleczDi moi towarzysze broni,  
pospieszyli na moje powitanie;  pomimo naj- 
przykrzejsze losy, ich bohatćrslta odwaga wy­
trwała do końca. Drosth,  mój syn, i mój kuzyn, 
dokazywali cudów waleczności, ale nadaremnie,  
musiel iśmy ustąpić. Od tej chwili  wszelka już  
dla mnie  zniknęła Dadzieja, droga do mego 
królestwa była mi zamitnięta! Postanowiłem 
udać się do Francyi , stanąć przed Ludwikiem 
i rzec do niego:  i S ir e , pozbawiłeś mię  tronu,  
uważajże teraz we mnie  króla bez korony. 
Winieneś mi wyznaczyć jakiś pałac do mie­
szkania, chociażby tym pałacem była — bastylal* 

Pom imo czujnych śpiegów, pomimo rozesła­
nych na wszystkie strony pojmania mię rozka­
zów, dostałem się do Paryża; jaltaś niewidoma 
opiekuńcza władza zdawała sio czuwać nado- 
muą.  Prawie w obliczu policyi przebiegam Pa­
ryż , spieszę do Wersalu i przybywam wieczo­
r e m  właśnie w tę porę,  kiedy pałac wersalski 
tysiącem świateł pionie. Dawano spaniały festyn 
na uczczenie wzięcia Pragi i zadanej klęski  
wojsku Maryi Teresy ,  tćj bohatćrskiej  monar ­

si



chyni , która podobnie muic  , swoich krajów 
przeciw całej Luropie lironiła.

Ja, król naroJu Itorffyirańskiego, stałem w przed­
pokoju w t łumie lokai . i przypatrywałem się 
. . rćlom i książętom wchodzącym na salę ! Wi­
działem króla f rancuskiego , jak sie za jego 
wejściem, wszystkich dworzauów głowy głęboko 
poc hyłity , jak oa  spaniale i uroczysto przez 
rozstępujące się kroczył t łumy I W pierwszym 
zapędzie pomysłu mego chciałem pójść prosto 
k u  n iemu i turni rzec s ło wy : »Mój królewski 
Łracie, oto król  korsykański staje przed Wami, 
aby Was pozdrowił 1“ Chciałem sobie z, k ró lem 
jak  z swoim równym postąpić, i gdy gniew mój 
przebie ra  juz  miarę — w tejże cłtwili właśnie 
wchodzi dama z pogardliwem wej rzen iem du­
mne j  postaci. Byłato —  o n a ,  ona, która mię 
zdradziła! Otaczało ją grono wielbicieli,  j a  wci­
skam się w ich k o ł o , i mówię do niej z szv- 
dei- . t im uśmiechem te słowa: »Przycbodzę pro­
sie cię pani o łaskę ostatnią,  teraz nic mi  nie 
pozostaje, j ak  tylko, abyś mię w ręce kata od­
dała.4 Ona blednie i wydaje przeraźliwy krzyk 
przestrachu ; ja przeciskam się przez t łumy, 
wpadam jak  szalony do parku ,  i zatrzymuje się 
dopiero przy ciemnćj a l tanie ;  tu rzucam się 
z płonącą twarzą na ziemię, biję pięścią o roz­
palone czoło, przekl inam moje losy i tę kobie­
tę,  która mię w te przepaść wtrąciła,  a teraz, 
—i o mnie 'zapomniała I

Odym się opamiętał  , gdy wrzawa festynu i 
dźwięki dalekiej muzyki ocuciły mię z letargu 
omdlenia , stanęła mi  w pamięci  jej  czarująca 
rozmowa w Bzymie : »Zostau królem,  moja rę­
ka wolna 1“ 1 taz kobićta tych słów sobie nie 
przypomina  1 A ten k r ó l , k tóremu teraz skła­
dają ho łdy ,  wypędził  mię  7 mego królestwa 1 
T e  myśli przywiodły mn ie  do wściekłości; po­
wstawszy z ziemi wołałem dzikim głosem : 
Frzeklęs two tej kobiecie , przeklęstwo temu 
m o n a r sze ,  przeklęstwo temu dworowi,  który 
m n ą  jak pi łką igra.... Teraz sama tylko zemsta 
będzie mo ie m  ode tehnienicm,  zemśc e poświę­
cę moich dni ostatki !«

Opuszczani  Wersal,  j adę dniem i nocą, i sta­
j ę  w Boulogtie. T u  spieniężywszy pierścień, 
ostatni mój  kle jnot ,  na jmuję  barkę i płynę do 
Anglii. Przybywszy' do Londynn,  spieszę do na­
czelnika miu is te ry ju t n , odkrywam m u  nowe, 
świetne,  olbrzymie plany, lecz następca Walpo- 
lego oszczędzając Francyję,  nie chcia rozumieć 
moich  zamiarów. Gdy się to dzieje, margrabia 
Guastaldi,  poseł  gonueński ,  wyśledziwszy moję 
obecność w Londynie,  żąda od gabinetu angiel­
skiego. aby mnie  w ręce jego wydano ; lecz rząd 
angielski był  tyle spaniałomyślnym, ze mnie

nie oddał jako ofiarę moim niczem. uiezbłaga- 
nym nieprzyjaciołom. Jednakże nieszczęścia m e ­
go nie byt jeszcze koniec! Fknu to  spisek prze­
ciwko mnie,  przekupiono  ki lku kupców, luórzy 
mi podali myśl przyjęcia w ich imieniu trakta­
t u ,  który zawarty był z holenderskiemi  pań­
stwami. Zaliczouo mi nieco z góry, ja nieroz­
ważny przyjąłem tę kwotę,  a gdy się z długu 
uiścić nie mog łem,  osadzono m ię ,  za zezwole­
n iem angielskiego min is tra,  W więzieniu.  Na­
daremnie  wzywałem jego pomocy,  żadnej nie 
odbierałem odpowiedzi ; tu opuszczony od ca­
łego świata, p rzepędz iłem lat siedm ; mój tylko 
bieduy syn podzielał  moje samotno godziny! 
Więzienie me je  bvło dla mnie  s iedmioletniem 
konaniem!  T u  się dowiedziałem o wielkich wy­
padkach,  które całe Włochy wzburzały,  tu się 
dowiedziałem o wojnie Austryi przeciw Genueu-  
czytłom, o nowem powstaniu Korsyki kierowa-, 
netn przez  szlachetnego syna starego Paoli. Na 
te wiadomość drżałem z radości, młodnia łem i 
czerstwiałem na si łach;  lecz to były chwile 
przemijające , posępne mury  więzienia stanęły 
mi przed oczyma, a urojenie zniknęło!

Nareszcie zesłało mi  niebo zbawcę! Syu wiel­
kiego Walpole dowiedział się o losie m o i m ; 
ojciec jego często z nim c mnie  mawiał ;  od- 
widził mnie w więzieniu,  a tknięty moją nie­
dolą, skreśliwszy ją  przed dworem żywemt ba 
1’wami, wyjednał mi spółczucie.

Zrohiono składkę na zapłacenie moich  wie­
rzycieli, a w kilka dni po tem otworzy! mi wię­
zienie mój szlachetny zbawca,  który wszedłszy 
de innie, te wyrzekł  słowa: »Król Korsyki j es t  
wolny !*

Po siedmiu latach odetchną łem woluem po­
wietrzem, i mogłem mój  tron odzyskać.... płon­
na nadzieja! Teraz mia łem  tylko obszerniej­
sze więzienie,  bo niem było cale miasto Lon­
dyn, z którego wydalić się nie było mi wolno!

Pierwej mia łem przynajmniej  kosztem rządu 
l iche utrzymanie życia, a teraz żadnego, teraz, 
j ak  mówiono,  rząd był  wolen od tej  pomocy 1

Na domiar mojej rozpaczy, wrogi moje  sta­
wały mi  wszędzie w drodze'; oszczerstwem o- 
kradauo mię z laski moich dobroczyńców, po­
starano sie oto,  £e mię jako cudzoziemca wy- 
mazauo z listy ubogich , których obdzielano 
ja łmu żną  ; zawziętość nieprzyjaciół niweczyła 
wszystkie zabiegi mego syna i powvszukiwala 
nieznanych wierzycieli ,  którzy narn ostatki za­
brali! Nadto, złość wrogów moich zrobiła mio 
urągowiskiem ulicznej hołoty;  przyszło do tego, 
że kiedym szedł  przez ulice Londynu,  chłopcy 
uliczni wołali za mną :  »Na us tęp!  Jego króle­
wska Mość idzie! Rzućcie ja łm użnę  wielkiemu.
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królowi Korsyki ! O, potężny panie, przedaj nam 
twoje królestwo, damy ci za nie ch l eba!4

A więc z-iścila się wróżba owej nieszczę­
snej  Sybill i :  Ż o ł n i e r z ,  k r ó l  i — ż e b r a k ,  
oloz horoskop mego łosu!

T u  się kończą pam ię t n ik i ;  syn Teodora cią­
gnie dalćj tę powieść teini słowy : Ja byłem 
jedynym towarzyszem ojca n i edol i ; nadaremnie 
s tarałem sie o polepszenie jego losu,  bo Ho­
racy Waipole opuścił Angliją, współczucie,  które 
on dla inego ojca obudzi ł ,  ostygło z czasem 1 
Sprzedawszy to , co nam jeszcze było pozosta­
ło  , wziąłem się do dawania nauki w językach,  
lecz czy nieszczęście, czy tez złość wrogów na­
szych,  odstręczała mi wszystkich moich uczniów. 
Ojciec mój wpadł w chorobę,  smutek  osłabił 
j ego  siły umysłowe, l ł rudna ,  ciemna komórka  
była naszem pomieszkaniem.  Patrzyć jak ojciec 
z niedostatku dogorćwa,  a uieinódz przynieść 
m u  chleba,  o, co-za niewysłowione katusze dla 
syna 1 Szukałem drogi do serc ludzkich ,  lecz 
na  domiar naszej niedoli ,  natrząsano się z nas 
jeszczel  Smutny,  łzami zalany, s iedziałem przy, 
ło ż u  chorego ojca. Wtedyto mawiał  starzec do 
m n i e :  »Czego się smucisz moje  dziecię, świet­
n a  czeka cię przyszłość. Po m ni e ,  ty kró lem 
zostaniesz... Tak,  tak, mój synu, korona Korsyki 
j es t  twoją własuos'cią, nikt  ci jej  zaprzeczyć nie 
mozo.... spojrzyj tu....4 i wskazał na pargatuin,  
na k tórym lud korsykański zatwierdził  wybór 
Teodora na króla swego i Dadał po tomkom j e ­
go prawo do korony. Po chwili r zek ł  do mnie :  
»Ty mój  synu zemścisz się za twojego ojca, ty 
będziesz k ró l em  I4

„O, tak mój  ojcze,  j a  się pomszczę za cie- 
bie.... Mam nadzieję,  że twoje imię na tronie 
Korsyki świelnieć będzie.4

Ja... ja marzyłem o królestwie,  ja... który ka­
wałka chleba nie inia łeml

Jednego  wieczora, byłoto dnia 11. grudnia r. 
•1753 — zapadł mój ojciec w niemoc letargicz- 
n a ; w n iemym smutku czuwałem przy jego 
łożu.  Właściciel domu, w którym nędzną m ie ­
liśmy kryjówkę, przesiał  mi właśuie wyrok są­
dowy: że jeźli  nie uiścimy się z naleiytości,  
nazajutrz władza sądowa każe nas z niej wy­
rzucić! Począłem płakać,  wpatrując się w bia- 
de oblicze starca,  który dnia jutrzejszego nie 
będzie miał  gdzie swojej siwej głowy złożyć 1 
Noc była okropna ,  szyjący, mroźny wiatr dął

w nasze nedzne  legowisko i uiiotał śnieg prze* 
st łuczone szyby okna;  zimno dojmowało coraz 
bardziej ;  leżąc przy ojcu na mierzwianem łożu, 
p rzysuną łem się bliżej, aby go rozegrzać ; wtem 
słyszę tupot spiesznych kroków po wschodach,  
drzwi na pół zamknięte,  rozwarły się z łoskotem, a 
wchodzący mężczyzna zawołał ze wzruszeniem:  
»Teodorze, Teodorze 1 raduj się, przynoszę zwy- 
cięztwo 1 I4

Kyłto Baron Drostli. Gdy żadnej na te słowa 
nie odebrał  odpowiedzi, zapytał mię  zdziwiony: 
^Fryderyku,  gdzież twój ojciec?4 — miasto od­
powiedzi, wskazałem na łoże dogorywającego 
starca. Dros th  rzucił  sio na niego , a objąwszy 
z imne ciało jego,  wołał w boleści : »Teodorze,  
mój  Teodorze 1 Ach otwórz choć raz jeszcze 
twoje ustal  Jainto, ja, twój Dros 'h,  twój brat,  
twój przyjaciel ; przynoszę ci Wolność i szczę­
ście l4 Starzec zdawał się przebudzać z letargu, 
i osłupiałem okiem wpatrywał się w swego 
przyjaciela.

D rosth do żywego rozrzewniony mówi ł  da- 
■ ej : »Ocknij się brac ie ,  jesteś uratowany,  b ę ­
dziesz kr ó le m jeszcze l4

^Ja,  k r ó l e m ? 4 zawołał umierający g łuchym,  
przygasłym głosem, a konwulsyjne drżenie prze­
biegło po ca łem ciele jego.

»Tak,  mó; bracie,  tyś królern Korsykanów 
Korsyka cię wzywa, Korsyka czeka na ciebie l4

Starzec patrzył weń martwe  i niemo.
yjako?  nie rozumiesz m ię ?  Anglija daje ci 

Wolność i chce ciebie wspiórać,  Genueńczyko- 
wie zrzekli się nareszcie swojej zdobyczy, Kzym 
i Francyja rzucili  o Korsykę kość niezgody po­
między siebie,  ale ta wyspa jest  twoją własno­
ścią, taka jes t  wola Angli. Pascal Paol i ,  syn 
szlachetnego Hyacyntha , niesie swoje życie to­
bie w ofierze, chce za twój tron walczyć i zginąć.4

»Ach lak,  P a o l i , Giaf fe ri , podpory mego tro­
nu... Jam królem.. .  królem.. .  chcę nim być, j ej  
na przekorę,  przez zemstę.4

»Ona chce cię ratować,  o n a  nie zapomniała 
o tobie, o n a t o  poseła mnie ao ciebie....4

»Ona , on a?4 to mówiąc,  cliciał się podnieść'. 
yOna ?4 To były ostatnie słowa jego 1

Poskoczyłem mu % Dros them ■ w pomoc —  
lecz już  skończył życie!

Wlaśnio wszedł właściciel domu aby spełnić 
wyrok sądowy.

Wskazałem m u  na ojca, i rzek łem z okrop­
ną ironiją: Weź wp. tego trupa i zanieś go po­
słowi rzeczypospulitej genueńskie j ,  ou wpanu 
nasz dług zapłaci.4

Złożone w prostej t rumnie  zwłoki króla kor ­
sykańskiego,  pogrzebano z litości na emętarzu 
ubogich 1 Iloracy Waipole przybywszy z swojej
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podróży juzzapóźno,  aby nam pomocną podał rę­
kę,  kazał wyryć nad grobem ojca mego napis do 
dziś dnia jeszcze zachowany: *Miał Iro n } ale 
nie m iał chleba !*

** *
W lat czterdzieści później,  nieszczęśliwy syn 

nieszczęsnego króla,  spadkobierca tak wielkiej 
nędzy:  z kolei pu łkownik ,  dyplomata i pisarz, 
skłócony na zawsze z szczęściem , odarty ze 
wszelkiej nadziei , przybył na grób ojcowski, 
aby się rozprawił z życiem swojem! Noc zapa­
dała, grobarz wypędził go z cmęiarza.  Błąkał  się 
p rzez  noc cala po ulicach olbrzymiego miasta ; 
nareszcie stanął przed kolumnami  spaniałego 
W es lm iu s t c ru ; tu jako monarcha,  szukał  grobu 
dla s i e b i e ! Nazajutrz oświeciło słońce trupa 
przed kościołem : kula pistoletowa przeszyła m u  
czaszkę, Rozdarty pargamin leżał obok n i e g o ; 
byłto akl  nadający Teodorowi i j ego potomkom 
prawo do koronyl Oddartym z tego dokumentu  
kawałkiem,  przybił  następca tronu nabój zabój­
czego pistołetu I

W tymże samym czasie rozpoczął  zawód swój 
wnuk jednego z towarzyszów broni  Teodora,  
wychowaniec Taolego,  który wyspę swoję także 
z tą myślą opuści ł :  »Ja mn.K-e kiedyś być kró­
lem  ! « — D um ny  zwycięzca l lzymu,  Cesarz F ra n ­
cuzów,  miał w 28 lat późnie j ,  podobnież jak 
kró l  T e o d o r ,  tak smutne  i nieszczęśliwe za­
kończyć życie!

IW W IM IE IIE  POETY.

O, moi  bracia, wam się niepodoba 
Ż e m  wybudował poezyi bożyszczu 
Świątynię, w której  kap łanem żałoba 
A p łomień  śmierci  na ofiarnem zgliszczu,
Ze  samą uczuć hrwiących się szkaradę '
Jako obiatę na jej  ołtarz kładę!

W a m  to niemiło,  że po jej  sklepieniach 
Ustawna burza mroczy się lub błyska,
Ze  dzikie tylko wiatry brzmią w jej  pieniach, 
Że  W niej okropność i nieład zwaliska,
Ze  się w niej roją same grobów larwy,
Ze  w jej  obrazach same czarue barwy?

Bracia! Usiądźcie w stuletnich drzew m ro k u  
Gdy ziemia zamknie dzienne swoje życie 
W  podwójnym nocy i burzy obłoku,  
Posiedźcie chwilę, cóż tam zobaczycie?
Choć ziemia gienijusz, gienijusz w całej sile, 
Co umić  tworzyć rozlicznie i mi le .—

Za cala światłość, z gęstwiny powicia 
Błysną ci czasem sowy oczy kocie,
A ruch jedyny, jedyny znak życia 
Nietoperz,  w cichym przewinie się Jocie,
Albo ciężkiego podskoku ropucha  
Głuchym tę tentem przerwie nudę  ucha!

Rozpalcież słońce — a w tój samej stronie 
Co barw, co kształtów, co dźwięków, co tonów 
We mgnieniu oka ozwie się, zapłonie! —
O, póki ciemne słońce m i l i j o n ó w ,
Póty, o bracia, niech mnie  nikt nie w i n i :
Że  tak ponuro w mych uczuć świątyni!

S. G.

HERDER O SŁOWIANACH.
H e r d e r  o Słowianach tak mówi :  .Wszędz ie  

śród wschodniej Europy  osiadali tam Słowianie, 
gdzie znaleźli kraj od innych ludów opuszczony. 
Rochali  rolnictwo, starali się o dostatek w spich­
lerzu i oborze,  znali różne pożyteczne sztuki, 
prowadzili  do okoła płodami  ziemi i piluośći 
swej, dobroczynny handel .  Rudowali  chętnie nad­
morskie miasta,  między k lóremi W i u e t a  za­
słynęła i długo hyta ich A m s t e r d a m e m .  Ta k­
że na lądzie zakładali miasta, jak n, p. K i j ó w ,  
N o w g o r o d ,  G n i e z n o .  Mieszkali zwykle po' 
wsiach. Górnictwo , topienie hruśców, wydoby­
wanie soli z morza i l ądu,  robienie płótna,  
szczepienie drzew, warzenie miodu, było rzeczą 
i m  rodzimą. Wiedli  wesołe muzykalne  życie.—

T R A J E D Y J A  N A P O L E O N A :  

H E K T O R .
Poeta niemiecki Jan Gabryjel Seidl wydal nie­

dawno w Wiedniu t łumaczenie trajedyi Hektor} 
pióra pana Luce du Lancival ,  lttórę tenże we­
dług myśli Napoleona i według skreślonego 
przezeń  p l a n u ,  ułożył. W przedmiocie do tej 
na model staro-fmneuskiej trajedyi p rzykrojo­
nej, zewnętrznym okazałości przyborem, u b ó ­
stwo wewnętrznego uczucia pokrywającej sztuki,  
udziela autor  ciekawych szczegółów o początltu 
tego dzieła:  .Napoleon podobnie jak każdy r u ­
chliwszego umysłu młodzieniec ,  zajmował się 
w szkołach piśmiennictwem; pomiędzy innemi 
pisywał wiersze. H o m e r ,  ów pierwszy wieszcz 
świata, był jego równie jak Alexandru Wielkiego 
i innych światłych ludzi, jedynym polubieńcem.  
Może też już  w owej porze myśl w Napoleonie 
powstała, ująć w ramy trajedyi wazuiejsze wypadki 
i znamienitsze charaktery z Iliady. Takiego,  j ak 
Napoleon duclia; mającego w Sobie popęd  do
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c z y n ó w  Achi le sa  m o g ł o ż  co ba r dz i e j  z a j ąc ,  j ak  u g r u ­
p o w a n i e  tak p o t ę ż n y c h  o l b r z y m ó w  w  o k o ł o  tego b o ­
ski ego b o h a t e r a ?  Z tej  r oz l i czne j  g r u p y  u p o d o b a ł  s o ­
b i e  H e k t or a ,  j ako  ludzkiego b o h a t e r a  I l i a dy ,  j e g o  c h c i a ł  
n a t c h n ą ć  ż yc i em  d r ama l y c z n e r n .  J a k o ż  p c  ob l ęż e n iu  
T u l o n u  miał  się w z i ąć  do  dz i e ł a .  K i e d y  i ś r ó d  j ak i ch  
o ko l icznoś c i  r zu c i ł  pic ' rwszv za rys  do tej  sz tuki ,  k i edy 
j a  o p r a c o w a ł  na c zys to ,  czyl i  f o r ma  d r a m a t y cz n a  p r z y ­
p a d a ł a  mu do mi ar y  l u b  nie , to  s ię nie da tak ł a t w o  
wy j as . j ić ,  t y l e  t y l ko  p e w n a ,  że b ę d ą c  k o n zu l em ,  j e s z ­
cze  raz  wz i ą ł  m a n u s k r y p t  p o d  p i ó r o  , p o w z i ą ł  myś l ,  
t ę  s wo ją  p r a c ę  w y s t a w i ć  na scenie .  J a ko  maź  c z y n u  i 
w o j o w n i k ,  k t ó r y  t y l ko  p l a n y  k r e ś l i ,  a i ch  w y k o n a n i e  
p o d r z ę d n i e j s z y m  s i ł om p o r u c z a ,  e i e  w a h a ł  się,  p o s t ę ­
p u j ą c  t y m t o r em  i n a  p o l u  l i t e ra ck i c ' m, o d d a ć  dz i e ło  
s w o j e  w r ęce  z n a w c y ,  k t ó r y b y  r z u c o n y  p r ze z  niego 
p l a n  ze sz tuka  scen i czną  u mi a ł  p o go d z i ć .  P o s a g  s n r o -  
w a  vryrz~źb i ony  r ę k ą ,  mi a ł  p ó j ś ć  p o d  g ł ads ze  d ł ó t o .  
Le c z  odgłos  t r a n y  w o j e n n e j  s p ł o s z y ł  M u z y  od  bon u  
N a p o l e o n a  i d o p i e r o ,  g dy  z os t a ł  C e sa r ze m,  o d d a ł  p ł o d  
s w o j  d r a m a t y c z n y  p r o f e s o r o w i  L u c e  de  L a n c i y a l , a b y  
k o ł o  niego z p i ln i k i em s w o i m  p o c h o d z i ł  , do czego  
t enż e  j u i  jako b i e g ł y  z n a w c a  k l a s yk ów,  j n ż  j a k o  a u t o r  
dz i e ł a :  Achille a S c y ro s , m i a ł  p r z e d  i nnemi  t a l e n t em  
s w o i m  p ie r ws ze ń s t wo ,  T e n ż e  p o d  ok i em N a p o l e o n a  
i ie ty lko  że t e m u  dz i e ł u  g ł adsze  d a w a ł  k s z t a ł t y ,  ale 

c a ł e  sc eny  i c h a r a k t e r y  z m i e n i a ł ,  k t ó r e  s c e n i c z n y m 
J j r a w i d ł c a i  s t a ły  na p r z e s z ko dz i e .  Nar esz c i e  o db i e r a  

komt łW^f / i e^ j fe  f ra u ę a is  do k ł a d n i e  o b r o b i o n e  i w y g ł a ­
d z o n e  dz i e ł o ,  z z a d a n i em ,  a b y  na  sc en i e  p r ze a s t a w i o n e  
b y ł o ,  a le . . .  o d r z u c o n o  j e .  Na  drugi  dz ień  s t a j e  p r z e d  
a k t o r ami  s ł uga  - t a j e n n y  N a p o l e o u a  w  s w o j e j  powsze-* 
dn i ć j  kur tce  i o d d a j e  kar teczkę ,  na  k tó r e j  te s ł o w a  s t a ­
ł y :  »Le* (tcleurs du tluu tre franęa is jnueron t d ’auJourd'hui 
en un  ni ols la tragedie g n il i  unt la hetise de refueer. N a­
p o leona  ( »Rozkuzu j e  s ię ,  a b y  ta t r a j e dy j a ,  k t ó r ą  a k to -  
r o w i e  teatru, f rangnis  p r zez  s w ó j  n ie r oz s ą de k  o dr zuc i l i ,  
o d  dzis za miesiąc na sc en i e  p r z e d s t a w i o n ą  b y ł a .  N a ­
p o l e o n . «)  T a  p i gu ł ka  s k u t k o wa ł a .  Z  n a j wi ę k s zy m p o ­
ś p i e c h e m  wz i ę t o  s ię do  d z i e ł a ,  p i e r ws ze  o s o b v  f ra n ­
cuskiej  s c e n y ,  T a ln i a  i Du c h c s no i s  , p r z y j ę l i  g ł ó w n e  
r o l e .  l l a i a  I .  l u t ego  18l)9 b y ł o  p i e r ws ze  p r z e s t a w i e ­
ni e .  Sz t ukę  p r z y j ę t o  j ak  na j l ep i e j .  L u c e  de  L a nc i ya l ,  
k t ó r y  Ce sa r zowi  swego  imienia na  afisz p o ż y c z y ł ,  
o t r z y m a ł  k r zyż  legii  h o n o r o w e j  i r o e s n ą  p e n s y j ę  6000 
f r a n k ó w .  —  Ce sa rz  b y ł  k . I kak romi e  na p rz e d s t a w i e n iu  
s w o j e j  s z t u k i ,  p o c h l e b i a ł o  mu  t o ,  k iedy  p u b l i c z n o ś ć  
■wiedząc p o  częśc i  o tein , co  zasz ło  , ok l as k iwała  j e g o  
u l u b i o n e  myś l i ,  j a k  g d y b y  j e  c h c i a ł a  śc iągać  do  o s o b y  
Cesarza .
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ytygodnina roln iczo  -  przem ysłow ego  p o d  R e da k c y i ą  
K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N.  61.  i o b e j m u j e :

: 1)  C ze m mo ż n a  o p r ó c z  o b o r n i k u  ż y z n o ś ć  g r u n t ó w  p o ­
w i ę k s z y ć ?  ( Ci ąg  d a l s zy . )  2)  J a k  mo ż n a  z a p o b ie d z  nie-  
d o s i a t W w t  p a s z y ?  p r z e z  W i l i am a  L o e b e .  2)  O  z na -  
V*ęh ,  po  k t ó r y c h  nosa c i znę  i t y l c z a k  u koni  p o z r  ać 
ń w ź p a j  j ako t eź  o z o ł z a c h ,  z k t ó r y c h  p r zez  z a n i edba -  
«*W'>%*ycb  , nosa c i zna  p o w s t a j e .  ( D o k o ńc z e n i e . )  4)  Co  
n a l e f . y ' r i v n j(;  ̂ a by  lasy w  p o r zą d k u  u t r z y m y w a ć  ( n a ­
d e s ł a n e ) .  S p o s ó b  c z ys zczen i a  s t udn i .  6)  D a c h ó w k i  
sk l anne .  6 )  P o k r z y w a  na j a r z y n ę  i s a ł a t ę .

D ziennika mód parytlsich, w y d a w a n e g o  p r z ez  T  o -  
m a s z a  R u l C I y C ) ( i e g o ,  w y s z e d ł  Ner  2 6 .  i za wi er a  
p r ó c z  m ó d ,  n Ui i ę p Uj acc a r t y k u ł y :  1) W i l i j a  ś wię t ego  
J ę d r z e j a .  2 )  W i e n i e c  r ó ż o w y .  3 )  W e l l i n g t o n  i p o d r ó ­
ż u j ą c y  kup iec ,  k )  T e a t r .  5)  U w i a d o mi e n i e .

F. o m a n t y c z n o s ć .  Me n z e l  t wi e r dz i ,  że to  j e s t  
r o m a n t y c z n i e ,  j eź l i  ż.ona m ę ż o w i  p r z e b a c z a  n i ewi ar ę  i 
z d r a d ę ,  nie tak ma się rzecz  ze zd ra d ą  ż o n y .  Ż o n a  
p r z e b a c z a j ą c a  m ę ż o w i ,  nie t r ac i  n i c  na s w o j e j  g o d n o ­
ści ,  j ć j  b o w i e m  p rz e z n a c z e n i e m  j e s t :  m i ł oś ć ,  ł ago  Iność  
i p o ko r a .  G r y z e l d a  j e s t  p r z e to  u t w o r e m  p r a w d z i w i e  
r o m a n t y c z n y m  , ale m ę ż c z yz n a  k t ó r y  p r ze b a c z a  , n i e  
n a l e ż y  do świa t a  r o m a n t y c z n e g o .  K o t r c b u e g o  ndludeti 
nic m o że  n i gdy  u c ho dz i ć  za u t w ó r  p r a w d z i w e j  r o m a n -  
t y e z n o ś c i .  —  T a  zasada  r o m a n t y z m u  ma  d r ug ą  so b i e  
o d p o w i e d n i ą i  R ó w n i e ż  j e s t  r o m a n t y c z n i e ,  j eź l i  m ł o d a  
ż o n a  j e ś t  w i e r ną  s t a re mu  m ę ż o w i ,  u. p .  Ge nof e f a  s w e ­
mu  s t a ru s zk o wi .  O  m ł o d y m  zaś m ę ż c z y ź n i e ,  k t ó r y b y  
s w o je j  s t a rej  żon i e  p o m i m o  wsze lką  p ok u sę ,  w i e r n o ś c i  
d o c h o w a ł ,  p o w i e d z i a n o b y ,  źc j e s t  m ł o d y m  p o c z c i w y m  
c z ł o wi e k i em ,  ale ta  c u o t a  w i e r n oś c i ,  nic b y ł a b y  r o m a n ­
t y c z n ą  ; p o e t y c z n e  unies ienie  n i e  ł ą c z y  s ię z t ak i ćm 
p o ś w i ę c e n i e m ,  r acze j  u ś m i ec h  i r o n i c z n y  j e s t  n a g r o dą  
taki ch  b o h a t e r ó w .  T y s i ą c a m i  m o ż n a  p r z e t o  na l i czyć  
p o e t ó w ,  k t ó r z y  w i e r n oś ć  i p r z y wi ą z a n i e  m ł o d y c h  ż ó n  
d o  s t a r y c h  m ę ż ó w  o p i ewa l i  wz n i o s i e  i t r a i czn i e ,  z c a ­
ł y m  wd zi ęk ie m r o m a n t y c z n ć j  M u z y ,  gdy  p r z e c i w n i e  
l ed wi e  j e d n e g o  zna j dz i e  p i s a r z a ,  k t ó r e m u b y  p r z y s z ł o  
na  m y ś l  , kreś l i ć  w  p o e t y c z n y c h  o b r a z a c h  w i e r n o ś ć  
G  n u i m e d a do j akiej  H e k u b y.  G d y b y  n a w e t  p ł e ć  p i ę ­
kna  d o c ze k a ł a  s ię e m a n c y p a c y i  i g d y b y  s t a n ę ł a  z p ł c i ą  
b r z y d k ą  co do p r a w  na r ó w n i ,  r ó w n o ś ć  ta nie  r o z c i ą ­
g a ł a b y  się p r ze c i eż  na p o e z y j ę  r o m a n t y c z n ą .  rl  u j e s t  
kres ,  gdzie p r a w a  męsk ie  m e  dla  k ob i e t y ,  a  c n o t y  ko-  
bie' ce,  n i e  dla m ę ż c z y z n y .

N a p o l e o n  z w i d z ą  g r o b y  w  W i ć d n i u .  
P r z e n i e ś m y  się w  g ł ąb  Ś w i ą t y n i  O O .  A u g u s t y n ó w !  
O t o  w ł a s m e  noc  z a p a d ł a .  G r o b o w i e c  C h r y s t y n y  miga  
s ię o d  c z e r w o n e g o  ś w i a t ł a  p o c h o d n i ,  k t ór e  się j a s k ra ­
w o  c zep i a  p o  k o l u mn a c h ,  resz ta  część  świ ą t yn i  z ac i e­
m n i o n a  w  m i s t y s z n e m  p o m r o c z u ,  i t y l ko  gdz i en i egdz ie  
p r z e w i j a  się ws t ę ga  d y m u  z k o p c ą c y c h  p o c h o d n i ;  w y ­
soko  u o ł t a r za  za wi es zone  l a . n p y  r on i ą  m d l ą  na s ł u p y  
d y m u  p o ś w i a t ę .  N i e r u c h o m o  s t o j ą  Judzie  z p o c h o d n i a ­
mi p r ze d  p i r a mi dą  , k t ór e j  p os t a c i e  z da j ą  się r u s z a ć  
w  k i e runku m i g o t n y c h  p o c h o d n i ,  z l e w a j ą c y c h  tę  g r u p ę  
j a s k ra w e m  ś w i a t ł e m.  N a p r z e c i w  tej  p i r am id y  s t o j ą  
c z t e r e j  m ę ż c z y ź n i  za t op i en i  w  j e j  w i d ok u ,  byl i  t o :  
P l e b a n  F - a n z „ n i  , d wa j  c u d z o z i e m c y ,  i t r zec i  c u d z o ­
z i emiec  —  N a p o l e o n .  Dz i a ł o  się t o  d.  5. paźdz i er n i ka  
r .  1809.  Nikt  t a m  nie  w i dz i a ł  Ce sa r za  F r a n c u z ó w ,  b o  
w c h o d y  b y ł y  z amkn i ę t e .  N a p o l e o n  p r z y b y ł  z j e n e r a ­
ł a m i  R a p p  i D u r o c ,  a b y  t ę  ś w i ą t yn i ę  o g l ęuać .  M i l c z ą ­
cy ,  p o n u r y ,  z a t o p i o n y  w m y ś l a c h ,  s ‘a ł  d ł ug o  C e sa r z  
z z a ł o ź o n e n y  w  t y ł  r ę ko ma ,  m a ł y  Kapelusz t r z y m a j ą c ,  
r zadki  w ł o s  n a  g łowi e  j e g „  p o w i e w a ł  od  l ekkiego 
p r zec i ągu  p o w i e t r z a .  O b l i c t  j ego  p r o m i e n i ł r  się j ak i mś  
m ag i cz n ym w y r a z e m ,  a c a ł a  p o s t a ć  p o ś w i e i l a ł a  c z e r ­
w o n y m  od b l a s k i em p o c h o d n i .  B y ł t o  o b r a z  Dant i  go 1 
Cisze p a n o w a ł a  d o k o ł a ,  n ikt  oni s ł o w e m ,  ani  r u c h e m  
nie ś tniał  j ć j  p r z e r y w a ć .  B y ł a l o  chwi la  w z n i o s ł a ,  u r o ­
c zys ta ,  d em on i cz n a  za r az e m i p a m i ę t n a  nazawsze .  N a ­
grobek  C h r y s t y n y  mią ł  Ce sa rz  za n a j dos kona l sz y  u t w ó r  
d ł u t a  K a n o w y .  m n i em a ł  j e d na k ,  ż e b y  się l epie j  w y d a ­
w a ł ,  g d y h y  go u s t a wi o no  od  c h ó r u  n a p r z e c i w  w i e l ­
kiego o ł t pr ź a .  P y t a ł  o g ro b ow i e c  w i c l k ;ego  S w i e t e n a ,  
w z i ą ł  j ego  p o p i e r s i e  do  ręki  i o g l ą d a ł  j e  z uwagą .  
R ó w n i e ż  z z a j ęc i em og l ąd a ł  p o m ni k  D a u n a  i b i t w ę  p o d  
C o l l i ne m,  w  które j  zna l az ł  p o d o b i e ń s t w o  z „  twą p o d  
Aus t e r l i t z  Nagle ,  w s ka z a ws zy  p o ga r d l i wi e  r ęką ,  z a w o ­
ł a ł :  » O t o ,  c a ł a  wie lkość  j e s t  ! w s z y s t k o  d y m  z n i ­
k o m y ! *  O  c z e mu ż  częściej  nie  p a m ię t a ł e ś  na  t o ,  
wie lk i  N a p o l e o n i e !
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P o m n i k  Mo l i e r  a w  P a i y ż u  na r o g u  p r z y  
u l i c y  T r a y e r s i i r c  d o  tej chwi l i  j e s z c z e  nie o d s ł o n i ę t y .  
O b r a n o  t o  mie j sce  d l a  t ego ,  p o n i e w a ż  M o l i e r  n a p r z e ­
c i w k o  t ego d o m u ,  p r ze z  który j e s t  p r z e c h ó d  d o  Pa l a i s -  
R o y a l ,  z a k o ńc z y ł  Życie ( d .  17. l u t ego  1673) .  P o m n i k  
t en  nie śc iągnie uwa g i ,  na  j ak ą  z a s ł u g u j e ;  n i eu s t a j ą c y  
b o w i e m  t u r k o t  p o w o z ó w  i t ł u m y  o s ó b  t a m t ę d y  n a p ł y ­
w a j ą c e ,  nie d o z w o l ą  i na c h wi l ę  wz i ąć  n a  w i d o k  tego 
m o n u m e n t a l n e g o  dz i e ł a .  P o ś w i ę c e n i e  t ego  p o m n i k a  ma 
się o d b y ć  d.  13. s t yc z n i a ,  w  dn iu  r o c z n i c y  p o e t y ,  k lo -  
l y  s i ę  dn i a  15.  s t y c z n i a  1622 u r o d z i ł  i d o sz e d ł  w i ek u  
l a t  51. ,

Z y c i e  l u d z k i e .  P i ć r ws z e  p o c z ą t k i  e r y  c h r z e ­
ś c i j ańsk i e j  z da j ą  s i ę  n a m  b a r d z o  od l eg ł e  , a gdy  w e ź ­
m i e m y  la ta  37 ludz i ,  ż y j ą c y c h  p o  l a t  5 0 ,  d o s i ę g a m y  
t y c h  p i ć r w s z y c h  p o c z ą t k ó w ,  c o  w i ę k s z a ,  j io n i ewa z  
w  Każaem s t ul ec iu  w  j ak i e j ś  częśc i  z i emi  c h o ć  j e d e n  
c z ł o w i e k  d o c h o d z i  s tu  l a t ,  w i ę c  t y l ko  okres  ż yc i a  18 
l ud z i  od dz i e l a  a as  o d  e pok i  u r o d ze n i a  C h r y s t u s a .  P r z y ­
k ł a d a j ą c  t ę  m i a r ę  d o  ok r es u  czasu  o d  A d a m a  , aż p o  
n a s ze  d c i ,  z n a j d u j e m y ,  ze  ż yc i e  116 l udz i  p o  l a t  50, 
a  ‘SB l udz i  p o  l a t  100 l i c z ą c y c h ,  z a p e ł n i  t ę  wi e l ką  k o ­
l e j  , / i e k ó w.  C z a sy  s t a r o ż y t n e  i wiek i  ś r e d n i e  są  n a m  
w e d l e  tej  r a c h u b y  t ak  bl i skie ,  ze się w s t y d z i ć  w y p a d a ,  
iż  t akie  n a d a j e m y  im n a z wi s k a ;  ż y c i e m  b o w i e m  25 l u ­
d z i  s i ęg amy  c z a s ó w  K a r o l a  W i e l k i e g o ,  a  ż y c i e m  6 l u ­
dzi  R u d o l f a  H a b s b u r g a .  J a kż e  p r z e p ę d z a m y  t en  czas ,  
k t ó r y  p o d z i e l i l i ś m y  ku naszej  w y g o d z i e  na  wi ek i ,  l a t a ,  
m i e s i ą c e ,  t y g o dn i e ,  dni  i m i n u t y ?  U w a ż a j m y  na  p r z y ­
k ł a d  721etnego s i l nego  s t a rca  , k t ó r y  j e s t  p r a c o w i t y m  i 
m a  dos t a tk i .  J a k  p r z e p ę d z a  c od z i e nn ie  te  24- g o d z i n ?  
S e n  zab i er a  m u  c od z i e n n i e  n aj mni e j  8 godz i n,  cc w y n o s i  
w  c a ł e m  ż y c i u  24- l a t ,  p r z e z  k t ó r e  w  ł ó ż k u  l eż y .  l ) o  
u b i ć r a a i a  i o z b i ć r a n i a , d o  w s t a w a n i a  z ł ó ż k a  i z a b i e ­
ran i a  s ię d o  s n u ,  do  go len i a  b r o d y ,  p o t r z e b u j e  d z i e n ­
nie  p ó ł  g o d z i n y  , co  w  72 l a t a c h  czyn i  p ó ł t o r a  r ok u .  
H a  p i e l ę g n o w a n i e  c i a ł a  sw e g o  p r z y  śn i a d a n iu ,  o b i edz i e ,  
w i e c z e r z y ,  m o ż n a  p o l i c z y ć  dz i enn i c  w  p r z e c i ę c i u  d wi e  
g o d z i n ,  a w i ę c  z t y c h  72 l a t  o d ł ą c z y ć  n a l e ż y  6 lat .  
H a  p o u f n e  r o z m o w y  w g r on i e  r o d z i n n e m ,  na  z w i e r z e ­
n i a  się s e r d e c z n e ,  k o n k u r y  m a ł ż e ń s k i e ,  p r z y p a d a  n a j ­
m n i e j  j e d n a  god z i na  d z i e n n i e ,  c o  r a z e m  w y n o s i  t r z y  
l a t a .  H a  p o g a d a n c e  kn z a ba w i e ,  n a  b a r a sz k a c n ,  n p ł y w a  
c o d z i e n n i e  j e d n a  g odz i na  z o k ł a d e m ;  p o ś w i ę c a  s ię t y m  
s p o s o b e m  t r z y  l a t a  ż y c i a .  O p r ó c z  t ego  są r o z r y w k i ,  
k t ó r y m  s ię  w s z y s t k i e  k l as y  l udz i  c h ę t n i e  o d d a j a ,  j a k o  
t o  : t e a t r a ,  b a l e ,  r o z m a i t e  g r y ;  na  t o  m o ż n a  z p e w n o ­
śc ią  l i c z y ć  d wi e  g o d z i n y  m d z i e n n i c , co r az e m w  72 
l a t a c h  c z y n i  sześć  l a t .  C h o r o b y  w s t a rośc i  i c h o r o b y  
d z i e c i ę c e ,  r ó w n i e ż  i s ł a bo śc i  w  wi eku  m ę z k i m , z a b i e -  
r a j ą  n m n a j m ni e j  d w i e  g o d z i n y  c o d z i en n i e ,  czyl i  sześć  
l a t  z c a ł eg o  72 l e t n i ego  ż yc i a .  A w i ę c  n a  z a s p o k o j en i e  
p r a w d z i w y c h  IuD u r o j o n y c h  p o t r z e b  c z ł o w i ek a  p r z y ­
p a d a  z 24 godz i n k ażdego  dn i a  19 1J2, p o z o s t a j e  tylk d 
4  1)2 godziny,  d o  p r a c y .  C z v n n y  i ż a r o w y  cz ł owi ek ,  
m a j ą c y  l a t  72,  o b r a c a  o k o ł o  53 la t ,  n a  j e d z e n i e  i p i c i e ,  
s p a n i e ,  z a b a w ę  i t .  d.  —  19 zaś  l a t  t y l ko  p o ś w i ę c a  
s w e m u  z a wód ,  w i . .—  A b y  u t r z y m a ć  t ę  m a s z y n ę  s w o -  
j ę  w r ó w n o w a d z e ,  ileż,to s u b s t a n e r i  s p o ż y w a ,  i le p t y ­
si ów b i e r ze  w  s i ebie  p r z e z  l a t  72.  Z d r o w y ,  s i lny ,  ś r e ­
dnie j  t u s z y  Człowiek,  w a ż y  150 f u n tó w .  \ b y  t ą  wa g ę  
u t r z y m a ć ,  p o t r z e b u j e  w i n a ,  k a w y ,  w o d y ,  p i w a  i in­
n y c h  p ł y n ó w  na j mn i e j  d w a  f u n t y  c o d z i e n n i e ,  a gdy  
w  72  l a t ac h  m a m y  26280 d n i , w ę c  t o  w y n o s i  52,560 
f a n t ó w  wsze l aki ego p ł y n u ;  c h l e b a ,  mi ęs a ,  j a r z y n y  m o ­

żna  d z i e n n i c  d w a  f u n t y  , a w i ę c  a a  c a ł e  ż y c i c  5 2 , 56 0  
f u n t ó w  l i c z yć  ; 721etni  c z ł o wi e k  s p o t r z  ebuj i  w i ę c  105,120 
f u n t ó w  p o k a r m u ,  p r z e t o  700 r a z y  w i ę c ć j ,  n i ż  c a ł a  j e ­
go wa g a  w y n o s i .

Z  P a r y ż a .  N o w a  gwi az d a  w z e j s z ł a  n a  h o r y ­
z o nc i e  d r ama t u r g i i  f r anc usk i e j .  T a  g wi azda  w  c z a r n y m  
f raku i l a k i e r o w a n y c h  b u t a c h  ma  t o  s a m o  i mi e ,  co  s ł a ­
w n y  H u g o ;  n a z y w a  się b o w i e m  W  k t o r  S ć j u u r .  
l l r a m a ,  k t ó r ę  n a p i s a ł  p o d  t y t u ł e m  M egarias, p r z y j ę t ą  
z o s t a ł a  j e d n o g ł o ś n  ćmi  p o c h w a ł a m i  o d  k om i t e t u  t e a t r u  
f ra nę a i s ;  s z t u ce  tej  r o k u j ą  wi ęk s ze  j e s zc z e  p o w o d z e n i a  
n i ż  L u k r e c y i  P o n s a r d a .  P an  W i k t o r  S e j o u r  m a  25000  
fr, r oc z n e g o  d o c h o d u ,  j e s t  p r z y j a c i e l e m  p a n a  D u m a s  i 
r ó w n i e  j ak t en ,  K r e o l c z y k i e m .

F i l a n t r o p i j a  w  l ł r a z y l i i .  L i t e r a t u r a  a n o n ­
s ow a  w y ś w i ć c a  i akżc  w  n i e j e d n y m  wz g l ęd z i e  s t an  o -  
ś w ia t y  n a r o d ó w ,  c z ego  d o w o d e m  s® p i s m a  b r az y l i j sk ie ,  
z k t ó r y c h  d z i e nn i k  S t a n d a r d  w y j ą ł  n a s t ę p u j ą c e  o g ł o ­
s z e n i a ,  k t ó r e ,  j ak  m ó w i ,  są  n a d e 1- l i czne  p o  p i s m a c h  
t a m t e j s z y c h :  s j e s t  n a  s p r z e d a ż  mu la t ka ,  ma mh a  
20 l c t n i a ,  k tó ra  ma  p r z e w y b o r n e  m l e k o ,  p i e ' rwsze  j e j  
d z i ec i ę  ma  d o p i e r o  c z t ć r y  m i e s i ą c e ;  b l i ższe j  w i a d o m o ­
ści  zas i ęgnąć  m o ż n a  p r z y  n l i c y  San P e d r o  p o d  n .  180- 
—  J e s t  n a  s p r z e d a ż  n i ew o l n i c a ,  k tó r a  ma  mi ćko  i  
o śm io m i e s i ę c z n e  d z i ecko .  N a b y ć  j ą  m o ż n a  z d z i ec k i em 
l u b  b ez  dz i ecka .  Nie  j e s t  o n a  u ł o m n ą .  D o w i e d z i e ć  się 
p r z y  u l i c y  d a  R o s e r r i a .  —  J e s t  n a  s p r r . e d a ż  m u ­
r z y n ka ,  k tó ra  p r z e d  6 mi es i ąc ami  zlegża.  B l j żs za j g j ń t f "  
d o i ^ o ś ć  p r z y  u l i c y  L a r g o  di P o c o  n,  5 ;  —  J e - t  n a  
s p r z e d a ż  m a ł y  d w u n a s t o l e t n i  m u l a t ,  ł a d n y  c h ł o p ­
czyk ,  p r z y d a t n y  b a r d z o  n a p o d a r n u e k  w  ś w i ę ­
t a  B o ż e g o  n r i o d z e n i a ,  t .  j .  na  k o l ę d ę .  D o w i e ­
dz i eć  s i ę  m o ż n a  p r z y  u l i c y  S a n - La mc r i s . : :  —

O k - ę t  r z a d k i e ' j  w y t r w a ł o ś c i .  T ć m i  c z a s y  
z a w i n ą ł  d o  za toki  I l av r e  w e  F t a n c y i  o k r ę t  kup ieck i  Oltmpi 
u c i ę ż a r ze  300 b e c z e k ,  z b u d o w a n y  r .  1826 w  B o s to n i e .  
P r z e z  l a t  s i e d mn a śc i e  b y ł  t en o k rę t  n i e u s t a nn i e  na  m o r z u ,  
ani  p r z ez  j e d e n  c a ł y  mi es i ąc  nic  b a w i ł  w  z a t o c e ,  cc- 
z wł as zc z a  w  p o r z e  z i m o wć j  zda j e  śię n i e p o d o b i e ń s t w e m .  
Cz te rdz i eś c i  i j e d e n  r a z y  p r z e b y w a 1, o n  m o r z e  a t l a n ­
t yck i e  , a w i ę c  5 r a z y  w  r o k u  p ł y n ą ł  z j e d n ć j  p ó ł k u l i  
św ia t a  no  drugie' j  D z i w n ą  j e s t  r ze c z ą ,  że  w  tak d ł u -  
gićj  i da l eki e j  ż e g lu d ze ,  ż a d n e go  n i e  d o z n a ł  n a  m o r z u  
n i eszczęśc i a .

S t a r o  - i n d y j s k i e  m a l o w i d ł o  Pewien 
mieszkeniec z Peru, nazwiskiem Echegaray, potomek 
Inkasnów, przywiózł z sobą do Paryża malowidło przed­
stawiające Inkassów zacząwszy od rządów Manzr Ha- 
pak aż do Alahualpa. Czystość rysunku, wprawny pęzel i 
żywość kolorytu tego olejnego obrazu, świadczą dostate­
cznie, że ta sztuka była u indyjanów na wysokim stooniu.

S p i e s z n e  o d b u d o w a n i e  z i m o w e g o  p a ­
ł a c u  w  P e t e r s b u r g u .  J a k o  c u d  g ł o s z o no  p o  R w i e ­
c i e ,  ze s p a l o n y  p a ł a c  z i m o w y  w  P e t e r s b u r g a  z d o ł a n o  
w  p r ze c i ąg u  j e d n e g o  r o ku  c a ł k i em o d b u d o w a ć .  J a l i m  
t o  s p o s o b e m  u s k u t e c zn i on o ,  opowiad® C u s t i n e * e ś ć  
t y s i ę c y  r o b o t n i k ó w  b y ł o  n i e u s ta n n i e  p r z y  b u d o w i e  
z a j ę t y c h .  P r z y  mr oz i e  28 d o  30 s t o p n i ,  p r ac o w a l i  ci£ 
r o b o t n i c y  w  sa l ach  , k t ór e  o g r z ć w a n o  aż d c  30 s t o p n i  
c i e p ł a ,  a b y  ś c i a n y  s p i e sz no  w y s y c h a ł y .  s Op Ow i a d i  uO 
mi ,«  d o da j e  Cus t i n ,  »że ci ,  k t ó r z y  w  s a l ac h  ru j  m oc n i e j  
o c i e p l o n y c h  m a l o w a l i ,  miel i  na  g ł o w a c h  czapki  w y r o ­
b i o n e  z l o d u ,  a b y  w  tćj  p a r n e j  t e n m e r a t u r z e  z a w r o t u  
g ł o w y  nie dos t a l i .  T a k i m t o  s p o s o b e m '  u d a ł o  s i ę ,  t ę  
o l b r z y m i ą  b u d o w ę  w  j e d n y m  r oku  u k o ń c z y ć .
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